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Kraków, sobota 9 marca 1901. 


Rocznik X. 
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Aktes Radakeyi I Administracji 
Kraków, ul. Bracka 15. 
Telefon Nr. 896. 


Wazaikie listy i przesyłki pie- 


kit, należy adresować do Re- 


«yi i Adminiatracyi, Bracka 16. 


polakay, rękopisów nie zwraga, 

%apondenoyj bazimiennych nie 

Wzzjądnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


Pr 


aig anie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za å 


kor, — WN 


w III. 65/01. C. k. Sąd krajowy jako prasuwy na wnio- 
t E k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
4, AMieszczony w Nrze 62 czasopisma »Naprzóde x dnia 
ilg Area 1901 roku artykuł pod tytułem: »Spensyonowa- 
Wyst, pitana policyie tałe, str. 4 łam ! zawiera znamiona 
z jp ków z $ 300 ustawy karnej i artykułu IV. ustawy 
ON Nia 17 grudnia 1862 roku, Nr. 8—63, Dz. p. p. — 
za zakazuje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się 
niggdzoną przez ek. prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
lonega numeru, a cały nakład takowego ma być zni- 
4 tym, albowiem w artykule tym autor przaz wyszy- 
tenp 9, nieprawdziwe przedstawienie i przekręcenie fakty- 
wych okoliczności pobudza do pogardy i nienawiści prze- 
deian k. policyi w Przemyślu z powodu jej urzędowej 
i ni aluoáci, oraz w tenże sam sposób pobndza do pogardy 
N nawiści przeciw o. i k. armii, względnie samoistne- 
oddziałowi tejże. 
top ooześnie na wniosek c. k. prokuratoryi państwa sto- 
kop; la do przepisu $ 20 nat. pr., poleca się redakcyi Gza- 
m. Ma »Naprzód», ahy uchwałę tę w najbliższym nume- 
tom Za3opiema, na pierwszej stronia takowego pod rygo- 
og Skutków z $ 21 ustawy praa., bezpłatnie zamieściła. 
Iggy Sgd krajowy jako prasowy. — Kraków, dnia 7 marca 
= — Morelowski. 


Z dnia. 
Kraków, 8. marca. 


„Przegląd wszechpolski* przeciw 
ludowcom. 


Ciekawa polemika toczy się na ła- 
ach „Przyjaciela ludu“ i „Kuryera* 
Tzeciw spółce panów z „Przeglądu 
szechpolskiego*, Myśmy już nieraz 
leli sposobność uderzyć po łapach 
p aitych Jastrzębców z tego „Prze- 
Sdu“, których najmilszem zajęciem 
ry, przypinanie łatek partyom ludo- 
m, 


ks numerata wynosi: W Krakowie (bəz odayłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 

1 oatawę do domu dopłaca sig 

y jpeznie 20 hal. — W Anatryvi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznia 

19 å iamozechk: kwarialnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowia i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
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Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerza. 


Wychodzi codziennie o y. 8 rane 
a w poniedziałki i dni poświąta- 
czna a godz. 10 rano. 

Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczęto- 
wana nie podlegają opłacie, 


Adron na telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


Ogis3ssoniż (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza jadne- 

szpaltowage drobnym drukiem (pełitem) za piarwazy raz po 20 halerza, następny po 

10 halorsy. — .,Nadesłane'* od miejsca wiersza drukiem patitowym po 40 halerzy za 

każdy rue. -— Załyczniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarsy Gła zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
".orażtorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Dopóki cechą pana Jastrzębca była 
tylko pierwotna niezhajomość stosuu- 
ków politycznych galicyjskich, nie 
gniewaliśmy się o to bardzo, bo cóż 
temu ludzie winni, że się po nad swój 
prowincyonalizm „Koroniarza w Ga- 
licyi* wznieść nie potrafią Natomiast 
pan Jastrzębiec i spółka uprawiają od 
pewnego czasu systematyczne oczer- 
nianie partyj ludowych i socyalisty- 
cznych w Głalicyi i to w pismach, 
które dochodzić mają tam, gdzie wszel- 
kie sprostowanie jest niemożliwe, do 
Królestwa i na Litwę. Ludzie, którzy 
nie widzą belek w oczach konserwa- 
tystów, którzy na stańczyków patrzą 
z okiem miłego pobłażania, nie wa- 
hają się bić kamieniami ludowców tak, 
że „aż w niebie słychać“, jak mówi 
poseł Bojko. 

Ciekawe jest przy tem, że panowie, 
którzy tak celnie w ludowców i so- 
cyalistów kamieniamioszczerstw i obelg 
strzelają, mimo zupełnej ignorancyi 
co do polityki ludowej w Głalicyi, 
przecież się przejęli pewną własnością 
galicyjską. 

Pan Jastrzębiec, jak był w War- 
szawie, płachtę czystości środków po- 
litycznych suszył na wszystkich dro- 
gach „Tygodników*, „Głosów* i t. d., 
a kiedy zjawił się w Gralicyi, tò nie 
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nauczył się niczego, prócz nieprzebie- 
rania w „środkach i środeczkach* walki 
politycznej. 

Od gadzinowców galicyjskich p. Ja- 
strzębiec nabrał sztuki kłamania, prze- 
kręcania, tendencyjnego zamilczania, 
nie dziw, że nad-gadzinowiec „Dzien- 
nik Polski* bierze go w obronę przed 
posłem Jakóbem Bojką. 

Ta cenna właściwość „rozpolityko- 
wania się“, jak p. Jastrzębiec podo- 
bne rzeczy nazywa, była wstrętną i 
dla nas; przypominamy obrzydliwą 
w środkach i celach kampanię, jaką 
od r. 1897 prowadzi p. Jastrzębiec, 
korzystając z każdej okoliczności, aby 
socyalistów polskich przedstawić jako 
zdrajców ojczyzny, głupeów, ludzi 
bez czci i wiary. 

Teraz, kiedy ludowcy nie chcą iść 
podług Jastrzębowskiej marszruty, za- 
czyna się ich skorpionami ówiczyć, 
zaczyna się ich traktować tym jedy- 
nym dorobkiem, jaki z czytania tro: 
skliwego „Czasów* i „Przeglądów* 
zdobyli, mianowicie systemem kłamstw, 
przekręcań, których celem jest jedno, 
a to rozbicie jedności w działaniu u 
ludu polskiego w Galicyi. 

Jeśli ta- brzydka działalność „Prze- 
glądu Wszechpolskiego* będzie i na- 
dal trwała, to nie omylimy się w przy- 
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Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!“ 
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PIOTR KRAPOTKEIN. 


Z PAMIĘTNIKA 
REWOLUCYONISTY. 
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u Uierpiałem bardzo z powodu tej 
« Zymusowej bezczynności, więc, aby 
lakoś ratować, począłem układać 
(„głowie cały szereg popularnych 
„OWwiądań z historyi rosyjskiej, mniej 
ĉcej w rodzaju „Mystères du peuple“ 
o geniusza Sue. Obmyślałem intrygę, 
oJ, dyalogi i starałem się całość 
ba Początku do końca zatrzymać w 
(, Aięci. Można sobie wystawić z ła- 
|, ŚCią, jak bardzo natężającą podo- 
ią UE staćby się musiała, gdybym 
dp ciał kontynuować dłużej, niżeli 
„ lub trzy miesiące. 
At ecz oto brat mój Aleksander do- 
“czył mi piór i atramentu. Pe- 
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wnego duia polecono mi wsiąść w 
doróżkę w towarzystwie wyżej wzmian- 
kowanego, pozbawionego mowy ofice- 
ra żandarmów, który mnie zawiózł na 
„trzeci oddział*, gdzie w obecności 
dwu oficerów żandarmeryi dozwolono 
mi zobaczyć się z moim bratem. 
Aleksander bawił w chwili mego 
aresztowania w Szwajcaryi. Już w 
najwcześniejszej młodości było to ce- 
iem jego marzeń wyjechać za grani- 
cę, gdzie ludziom wolno myśleć i mó- 
wió, jak im się podoba i otwarcie swe 
myśli wypowiadać. Życie w Rosyi 
przejmowało go wstrętem. Prawdomó- 
wność, bezwzględna prawdomówność 
i szczera wolnomyślność były zasa- 
dniczemi cechami jego charakteru ; 
fałszu, a nawet tylko udawania nie 
znosił. Jego wolna i otwarta natura 
czuła się odepchniętą przez brak swo- 
body słowa w Rosyi, przez właściwą 
Rosyanom skłonność ulegania gwał- 


towi, przez zammaskowany sposób pi- 
sania rosyjskich pisarzy. Wkrótce po 
moim powrocie z zachodniej Europy 
udał on się do Szwajcaryi z zamia- 
rem osiedlenia się tamże na stałe. Po 
utracie obydwojga dzieci — jedno 
zmarło w przeciągu kilku godzin na 
cholerę, drugie zabiły suchoty — Pe- 
tersburg wydawał mu się podwójnie 
wstrętnym. 

Brat mój nie brał żadnego udziału 
w naszych pracach agitacyjnych. Nie 
wierzył on w możliwość powstania 
ludowego i wyobrażał sobie rewolucyę 
jedynie jako dzieło korporacyi repre- 
zentantów ludu, podobnej do francu- 
skiego zgromadzenia narodowego w 
r. 1789. Agitacya socyalistyczna znaj- 
dowała jego sympatyę, o ileby była 
prowadzoną za pomocą zgromadzeń 
publicznych, ale nie jako tajna, dro- 
biazgowa robota propagandy osobi- 
stej, jaką my uprawialiśmy, W An- 
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puszczeniu, uważając całą „demokra- 
cyę* „Przeglądu Wszechpolskiego* za 
krzykliwą awangardę stańczykowstwa. 


Świątobliwi oszuści. 
Oszustwa, dokonane pod pobożną 
firmą, odsłaniają coraz większą zgni- 
liznę moralną i korupcyę, która pa- 
nuje wśród naszej kliki klerykalnej. 
Oszustwa te nie ograniczają się tylko 
do spraw asekuracyjnych, ale obej- 
mują i inne działy roboty klerykal- 
nej, która zatruwa nasz biedny kraj. 
„Kuryer lwowski* ogłasza rodzaj 
„księgi błęk:tnej*, z której zacytuje- 

my parę ciekawych dokumentów. 


Chronienie interesów katolickich na 

polu asekuracyjnem. 

„Odezwa. Na większą chwałę Bożą. 
„Jeden za wszystkich, wszyscy za je- 
dnego!* Czołem ! 

Skupienie, połączenie sił na polu 
społeczno-ekonomicznem, to główna 
charakterystyka bieżącego stulecia, 
bowiem jednostki, indywidualneś'i, nie 
chcąc zaginąć, muszą się z tem li- 
czyć. 

My, katolicy, chcąc się od wyzysku 
ochronić, musimy się jednoczyć na 
polu ekonomicznem, do czego nadaje 
się pole asekuracyjne, wyzyskiwane 
w Austryi, głównie w Galicyi przez 
żydowskie towarzystwa akcyjne. 

„Unia katolicka* jest jedyre tuwa- 
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń, 0- 
bejmujące wszystkie działy i kombi- 
nacye asekuracyjne, która to za bło- 
gosławieństwem Ojca $w., popierana 
przez wysokich dostojników kościel- 
nych, założona została w roku 1889 
przez Jego Em. kardynała Głangel- 
bauera, postawiła sobie za zadanie 
chronienie interesów katolickich na 
polu asekuracyjnem (tak!) — „Unia 


glii przyłączyłby się zapewne do par- 
tyi Johna Brighta lub do Chartystów. 
Gdyby w czasie rewolucyi czerwco- 
wej znajdował się w Paryżu, walczył- 
by tam był z pewnością obok ostatniej 
garstki robotników po za ostatnią ba- 
rykadą, ale w okresie przygotowaw- 
czym stanąłby u boku Ludwika Blanca 
albo Ledru Rollin'a. 

W Szwajcaryi zamieszkał w Zury- 
chu i sympatyzował z umiarkowanem 
skrzydłem międzynarodówki. Socyali- 
sta z przekonań, wprowadzał w czyn 
swe zasady przez ogromną prostotę 
i pracowitość swoją, poświęcając się 
całą duszą swemu wielkiemu dziełu 
naukowemu, które było celem jego 
życia, a które, opierając się na wyni- 
kach badań XIX stulecia, miało się stać 
odpowiednikiem do „Tableau de la 
Nature* encyklopedystów. Stał on się 
w krótkim czasie zażyłym przyjacie- 
lem osobistym sędziwego emigranta, 
pułkownika P. L. Ławrowa, który, 
podobnie jak i on, był zwolennikiem 
Kantowskiej filozofii. 

Kiedy się Aleksander dowiedział, 
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katolicka“, jako połączenie wszystkich 
katolików w Austryi, stoi w każdym 
kraju na gruncie narodowym tego 
kraju. Czysty dochód towarzystwa 
przeznaczony jest na budowę kościo- 
łów, cerkiew, rest.uracyę tychże iiu- 
ne katolickie dobroczynne cele, po 
myśli statutów. 

Prezesem towarzystwa jest każdo- 
czesny kardynał wiedeński, radcą nad- 
zorczym na Głalicyę przewielebny ks. 
Lotus O 1szew ski, definitor OO. Ber- 
nardynów i radny miasta Lwowa. — 
Czołem ! Generalna Reprezentacya dia 
Galizyi i Bukowiny. Inżynier Thumen. 
Radca nśdzorczy ks. Olszewski". 

W odpowiedzi na tę antysemicką 
odezwę ogłasza „Kuryer lwowski“ 
spis ajentów „Unio catholica“. Jest 
ich razem 46 — sami żydzi. 


Błogosławieństwo kardynała. 

Kardynał wiedeński Ganglbauer 
wystawił towarzystwu „Unio catholica“ 
następujące błogosławieństwo : 

L. S. Z. 876/pr. Dając wyraz go- 
rącemiu życzeniu, aby to użyteczne 
przedsiębiorstwo wszechstronną miało 
powagę i pomoc, i aby wkrótce roz- 
wiugć mogło wszechstronną działal 
ność, błogosławię je z całego serca. 

Celestyn Józ. Card. Ganglbauer. 

Oprócz tego wydał kardynał kuren- 
dę, wzywającą duchowieństwo do ubez- 
pieczenia dzwonów kościelnych w „Unio 
catholica“. Nagłówek tej kurendy 
brzmi. 

Currenda Consistorialis VII anni 1890 
Nr. 7967. 

Nr. 714i Archipraesul Eminentissi- 
mus sub dto 27 kwietnia 1890 Nr. Ord. 
744 haecce disposuit. 

Prasa galicyjska. 

P. Feliks Thumen rozsyłał za po- 
radą ks. Letusa Olszewskiego nastę- 
pujący cyrkularz po Galicyi: 


Do Przewielebnego Księdza Gwó! 
dyana Konwentu Braci Mniejszych O= 
Bernardynów w..... 

„W niedzielę d. 30 września 1900 
Jego Eminencya Książę (sic!) Aroyí 
biskup Issakowicz raczył poświęć! 
przy udziale licznego duchowieństw? 
obu obrządków, oraz także Wysokie 
Zwierzchności Urzędowej, nasz lok 
biurowy. 1 

Opisy tejże uroczystości umieściły 
prawie wszystkie dzienniki krajow” 
a mianowicie : „Dziennik polski“, Kon 
zeta narodowa“, „Przegląd“, „Czas! 
„Słowo polskie“, „Ułłos narodu“, „Ruch 
katolicki* itd. 

Posyłamy w załączeniu list z błogo” 
sławieńtwem papieskiem, odezytaąane® 
przy uroczystości wobec powyższyć” 
dostojników. Miłościwie (!) upraszam 
Przewielebnego Ojca Gwardyana o łe” 
skawe zaszczycenie nas życzliwem po” 
parciem. Z prawdziwym szacunkiem 
Jeneralna Reprezentacya dla Galicy! 
i Bukowiny. lażynier Thumen. 


Baron Kalbermatten we Lwowie. 

Dyrektor wiedeńskiej „Unio catho- 
lica*, baron Kalbermatten, przyby? 
nareszcie do Lwowa i został przesłu” 
chany przez sędziego śledczego Z8 
wadzkiego, na razie w charakte“ 
rze świadka. 

Dzienniki lwowskie wyrażają prze” 
konanie, że śledztwo karne obejmie 
również i wiedeńską „Unio catholica“ 


Syonizm a socyalizm. 
II. 

Religijność jednostki jest zawsze świętł 
sprawą sumienia, ale ostentacyjna religij” 
ność całej partyi politycznej jest kleryka” 
lizmem, nigdy celem sama w sobie, lecz 
zawsze płaszczykiem reakcyi. Naturalnie 
syoniści wypowiadają się, choć nieśmiało; 
za szkołą wyznaniową; na to są przecież 
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że ja zóstałem uwięziony, natychmiast | powracał nocą i pod strażą koza 


porzucił wszystko, ukochane dzieło 
swego życia, wolność, bez której, jak 
ptak, nie mógł się obejść i wrócił do 
znienawidzonego Petersburga w tym 
jedynie celu, aby mi ulżyć w mej 
niewoli. 

Spotkanie nasze wzruszyło nas obu 
do głębi, a brat mój był w najwyż- 
szem wzburzeniu. Już sam widok nie: 
bieskich uniformów, jakie mieli na 
sobie żandarmi, ci oprawcy wobec 
wszelkich objawów samodzielnego ży- 
cia rosyjskiego, pobudzał go do gnie- 
wu, któremu dał nawet otwarty wy- 
raz w ich obecności. Mnie natomiast 
przybycie jego do Petersburga napeł- 
niało niepokojem najwyższym. Bo jak- 
kolwiek czułem się bardzo szczęśliwym, 
że mogę w jego prawą twarz i pełne 
miłości oczy popatrzeć i słyszeć z jego 
ust, że co miesiąc możemy się obaj 
widywać, to przecież wolałbym mieć 
pewność, że znajduje się on o setki 
mil od miejsca, w którem się wprawdzie 
jako człek wolny dnia jednego zjawił, 
ale do którego, w mej wyobraźni, 


ków. 

— Po coś wszedł do lwiej jamy? 
Oddal się natychmiast! — wołało całe 
moje wewnętrzne ja, a jednak wie” 
działem, że pozostałby mimo myć 
perawazyi tak długo, jak długoby 
mnie w więzieniu trzymano. 

Wiedział on lepiej niż ktokolwiek” 
bądź inny, że bezczynność mogłaby 
stać się dla mnie zabójczą i wnió:t 
właśnie prośbę, aby mi pozwolono 
pracować. Towarzystwo geograficzne 
chciało, abym ukończył moją książkę 
o okresie lodowym, poruszył więc cał) 
petersburski świat naukowy, w celi 
uzyskania poparcia dla swoich usiło” 
wań. Akademia umiejętności zaintere” 
sowała się też tą sprawą tak dalecó: 
że nakoniec, w dwa czy też trzy mie” 
siące po mojem uwięzieniu, pułkowaik 
ukazał się w mojej celi i oznajmił mV 
iż z rozkazu cara wolno mi będzie 
ukończyć mój referat dla Towarzystw$ 
geograficznego, w którym to cell 
otrzymam pióro i papier. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wdladowcami antysemitów, ażeby być szo- 
h Stami, ludźmi ograniczonymi i kleryka- 
“mi. Nie ważą się jednak głośno i często 
w dhonić tej kwestyi, ponieważ mieszezań- 
„WO żydowskie posiada na tym punkcie 
azeze dużo „dziwacznego* instynktu sa- 
Oząchowawczego. 
: Jasnem jest, że ten „religijny* pogląd 
D Świąt nie może pozyskać uznania socya- 
tów żydowskich. Proletaryat żydowski 
Musi ;5ć przeciwną drogą. Pod przekleń- 
twem rabińskiego poglądu na świat za- 
nadto pogrążył się w apatyi, ciemnocie i 
lędzy. Robotnik żydowski powinien w so- 

tę wieczór jść zamiast do bóżnicy lab 
JNagogi, gdzie słacha zawiłych urywków 
idraszu, odczytywanych przez ortodoksyj- 
= kaznodzieję, raczej do stowarzyszenia 
Obotniczego na wykład o darwinizmie. Po- 
Minien z klerykalnego azyaty przekształcić 
Ę na myślącego europejczyka. 

W związku z poglądem na świat znaj- 
lje się i polityczne wyznanie wiary syo- 
stów. Jest ono skrajnie reakcyjne. Syo 
Nisei z lubością kładą nacisk na swój kon- 
ję patyzm. Specyalniea czyni to dr. Herzl. 

` Państwie żydowskiem — oświadcza on — 
Wigarchia (ta, nawet przez konserwaty- 

Dych profesorów prawa państwowego że 
Watrętem potępiona instytucya), jest idealną 
„mą rządu, albowiem lud jest za głupi 
l nie zna się wcale na sprawach państwo» 
Wych. W konsekwencji tego poglądu syo- 
dlei zawsze wypowiadają się za rządem, 
A „Władzami*; żydów, o ile nie są bro- 
peni przez władze, uważają za wyjętych 

„Pod prawa. Z tego powodu żydzi według 
tich nigdy nie powinni szorstko występo- 
„ać przeciwko władzom. Po ekscesach an- 
Sżydowskich w Galicyi syoniści sławili 
stan wyjątkowy i żądali jego przedłużenia, 
Jakkolwiek skierowany był jedynie prze- 
dwko zupełnie nie mającym nic wspólnego 

Pozrneh ami socyalistom, antysemickiej zaś 
Prasy nie dotknął. Jako prawdziwi szowi- 

Ści czynili oni cały naród polski odpo- 
Wiedziarnym za czyny jednostek, lżyli go 
„świadezali, że kat jest jedynym możli- 
Es szerzycielem kultury wśród Polaków. 
p Bóle zawsze z góry można przypu- 

tcząć, że się w sprawach polityki zacho- 
tig reakcyjnie. 

Wszystkie ich uczucia skierowane są ku 
cję wom zagranicznym, stanowiącym punkt 
"€żkości ich zasadniczego programu w spra- 

Ach politycznych. Ponieważ chcą założyć 

Aństwo żydowskie z łaski dyplomatów i 
bannjących, przeto główna ich uwaga jest 

Wrócona na to, ażeby otrzymać tę łaskę. 
ką am, cesarz niemiecki, car rosyjski (ka 
tde z tych imicn starczy za program) cie- 
ŻĄ się ich specyałną uwagą. Adresy hol- 

Ownicze, które wysłali do sułtana, jako 
Tzyszłego swego władcy, pozostały, jak 

t zdaje, bez skutku. Przynajmniej obo- 
Mrzono od tego czasu dla żydów przepisy 

Igracyjne w Palestynie. Ale syoniści ra- 
pęta na to, że u sułtana dużo znaczą 
wi iądze i traktują go stale, jako swego 
MU przyszłego z należnem uszanowa- 

m. 


moaia swą miłość skierowują jednak do 
i by cesarza niemieckiego. Jego podróże 


Mowy stanowią przedmiot specyalnych 
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komentarzy w prasie syonistycznej. Drowi 
Herzlowi udało się też otrzymać posłucha- 
nie u cesarza niemieckiego podczas jego 
podróży do Palestyny, prawdopodobnie dzięki 
wpływowi „Nene Freie Presse“. Treść roz- 
mowy cesarza z Herzlem dotychczas pozo- 
stała tajemnicą dla profanów, ale we wszy- 
atkich miasteczkach polskich syoniści gu- 
bią sig w kombinacyach co do treści i wy- 
ników tego posłuchania. Uznaje się je za 
pierwszy „sukces* syonistów, za eo ci o- 
statni starają się wedle możności okazać 
swą wdzięczność. Jakkolwiek np. wniosek, 
dotyczący powiększenia floty niemieckiej, 
nie stał w żadnym stosunku do interesów 
Żydowskich, pisma syonistyczne, poświęco- 
ne czysto żydowskim sprawom, dawały 
długie artykuły w obronie wniosku floto- 
wego i obsypywały „Vorwärts“ i socyali- 
stów zarzutami i wymyślaniami. 

Najciekawszem i najważniejszem jest sta- 
nowisko syonistów względem caratu. Carat 
jest najstraszniejszym biczem żydostwa i 
położenie pięciu milionów żydów w Rasyi 
napełnia zgrozą każde ludzkie, kochające 
wolność serce, A jednak kongres żydowski 
posyła carowi z powodu manifestu pokojo- 
wego najnuniżeńszy adres hołdowniczy, a 
broszury syonistyczne malują cara jako 
przyjaciela lndzkości. Za pomocą swoich 
frazesów, za pomocą kwestyj podatku na 
cele syonistyczne, banku syonistycznego i 
koncesyi w Palestynie, syoniści opanowują 
polityczne i ideowe życie mieszczaństwa 
żydowskiego, odrywając to ostatnie (sta: 
nowiące w pewnej części Rosyi przeważa- 
jącą część ludności miejskiej) od jego za- 
dania historycznego — walki z absoluty- 
zmem. Syeniści skrzętnie rozpowszechniają, 
jako swe własne, tecrye rządu carskiego, 
że żydzi wą jedynie „narodem gościem*, 
zależnym od postępowania „narodów-gospo- 
darzy*. W ten sposób pozbawiają praw 
ludność żydowską Rosyi, odbierają jej wiarę 
w słuszność równouprawnienia i wzmacniają 
absolutyzm. 

Chytry rząd rosyjski okazuje im też 
wdzięczność. Organa urzędowe rządu ro- 
syjskiego chwalą syonizm, rząd rosyjski 
pozwala w tym kraju najstraszniejszego 
ucisku politycznego na zgromadzenia syo- 
nistów i konferencye ich delegatów, a ich 
prasa i wydawnictwa są rozpowszechniane 
całkiem swobodnie. Nic dziwnego, boé prze- 
cie z tego korzysta absolutyzm. 

Socyalizm Żydowski jest rewolucyjny, 
nie ma nie do czynienia z panującymi i 
dyplomatami, a przyjaciele caratu są jego 
wrogami. 

Te krótkie zarysy poglądu na świat i 
polityki współczesnego ruchu syonistyczne- 
go są dla naszego celu wystarczające. 
Zawierają one w swem objektywnem rze- 
czowem przedstawieniu jasną odpowiedź na 
wezwanie Maxa Nordaua, ażeby socyaliści 
żydowscy stali się syonistami. Ruch #yo- 
nistyczny stanowi zaprzeczenie wszystkiego 
tego, co dla socyalizmu jest drogiem i świę- 
tem. Zadaniem tedy soeyalistów żydowskich 
jest — trzymać go zdaleka od proletaryatu. 

Dr Maks Zetterbaum. 


Robotnicy! uczęszczajcie TTEĘ 
tylko do tysh lokalów, "SBE 
gdzie zbonują „Naprzód! %9 


a 
szą 
SF 


ka, t 

Przegląd polityczny. 

== Sprawy parlamentarne. Z Wie- 
dnia piszą nam pod datą 7 bm.: Rząd 
uległ natarciu posłów socyalno-demo- 
kratycznych i wniósł dziś w Izbie po- 
selskiej projekt ustawy o skróce: 
niu czasupracywgórnietwie. 

Na temże posiedzeniu wniósł pos. Da- 
szyński interpelacyę w spra- 
wie praktyk konfiskacyjnych 
Dolińskiego, obejmującą 26 stron 
arkuszowych. 

Przy pierwszem czytaniu ustawy o 
kontyngencie rekrutów miał przema- 
wiać pos. Daszyński, ale mu ucię- 
to głos przez zamknięcie dyskusyi. 

„Przedsmak* doniósł, że posła K u- 
bika wykluczono z klerykalnego cen- 
trum słowiańskiego za głosowanie za 
odczytaniem interpelacyi Eisenkolba 
o teologii moralnej św. Alfonsa Liguo- 
rego. „Kuryer lwowski“ doniósł zaś, 
że poseł Kubik nigdy do centrum 
słowiańskiego nie należał. Jedna i dru- 
ga wiadomość jest nieprawdziwą. Pos. 
Kubik należał bowiem i należy da- 
lej do słowiańskiego centrum, z które- 
go nie został wykluczony. 

Przegląd społeczny. 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
We wtorek odbyło się roczne zgromadze- 
nia członków stowarzyszenia zawodowego 
robotników dziennych, przy udziale kilku- 
set osób. Przewodniczył tow. Janusz, po- 
czem tów. Blicharski złożył sprawo- 
zdanie kasowe, które wskazuje na ciągły 
rozrost organizacyi i prawdziwą korzyść 
dla robotników dziennych, pozbytych pra- 
wa ubezpieczenia na wypadek choroby, ja- 
kie im nałeżenie do otrganizacyi przynosi. 
W cyfrach sprawozdanie kasowe przedsta- 
wia się następująco: Dochód z wkładek 
486 koron; rozchód 206 koron 60 hal.; 
pozostaje w gotówce 279 koron 86 hal. 
Pożyczek zwrotnych udzielono potrzebują 
cym pomocy w wysokości 89 kor. 89 hal. 
Dochód z dobrowolnych wkładek na fun- 
dusz dła chorych i unieszczęśliwionych wy- 
nosił 77 kor. 60 hał. Rozchód równa się 
w tej pozycyi dochodowi. Bezpłatnych wi- 
zyt lekarskich udzielili członkom stowa- 
rzyszenia lekarze dr Oller, dr Michalik, 
dr Manheim i dr Kantz w 87 wypadkach, 
porady prawnej zasięgano w 26 wypad- 
kach. Liczba członków zwiększa się zawsze 
w sezonie letnim, zmniejsza pod zimę. 

Po złożeniu sprawozdania zabrał głos 
tow. Żołnierz, wskazując zebranym na 
piękne cele organizacyi robotniczej, budzą. 
cej wśród robotników poczucie łączności 
interesów i poczucie siły zorganizowanego 
proletaryatu. Wkońcu na wniosek tow. 
Żołnierza wyrażono zaufanie dotychczaso- 
wemu wydziałowi, który i nadal będzie 
kierował stowarzyszeniem. 

Tow. Witold Reger zakończył zebra- 
nie, omawiając program partyi socyalno- 
demokratycznej i wzywając do dalszej nie- 
strudzonej pracy w organizowaniu się. 

Z życla robotników polskich w Wle 
dniu. W niedzielę dnia 3 b. m. wygłosiła 
tow. Józefa Galicowa w lokalu stow. 
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„Siła“ odczyt o „Kwestyi kobiecej“. Pre- 
legentka omawiała niewolnictwo kobiety 
od czasów rzymskich aż po dziś dzień, 
wykazując, że tylko klasa robotnicza zdo- 
będzie prawdziwe równouprawnienie ko- 
biety. Udział robotników i robotnice był 
bardzo liczny. 

Piekarnia Sal. Grossfelda, przy ulicy 
Józefa 10, przedstawia tak dla władzy 
przemysłowej jak i sanitarno-policyjnej nad- 
zwyczaj wdzięczne pole do dzia”ania. Brud, 
wilgoć, robactwo na podłodze, ścianie, na- 
czyniach, kociół na wodę do ciasta dre- 
wniany, zanieczyszczony i prawie nigdy 
nie myty — oto, jak wygląda miejsce, 
w którem wypieka się chleb. Sypialni wła- 
ściwie nie ma, gdyż brudnej i wilgotnej 
nory z połamanemi łóżkami, z przegniły- 
mi siennikami bez prześcieradeł za sypialnię 
uważać nie można. Ręczników nie ma, ro- 
botnicy obcierać się muszą Kkoszulami lub 
workami, przeznaczonymi na 
mąkę. Dla 10 robotników są do dyspo- 
zycyi tyłko 8 łóżka, gdyż czwarte prze- 
znaczone jest dla parobka. Zarobki nędzne, 
obchodzenie się z robotnikami niżej kry- 
tyki. Zarobek wypłaca Grossfeld robotni- 
kom półcentami. Spodziewamy się, że wła- 
dza postara się jak najprędzej o usunięcie 
tych niesłychanych nieporządków. 

Płekarnia w piwnicy. Pan Wilhelm 
Goldberger urządził piekarnię w pi- 
wnicy. Piwnica ta, w której pierwej prze- 
chowywano węgle i ziemniaki, jest lochem 
wilgotnym, ciemnym, dusznym, po którym 
całemi masami spacerują szczury. Komisya 
sanitarna zbadawszy 4 bm. wyżej wymie- 
nioną piekarnię, uznała to miejsce jako 
nieodpowiednie na piekarnię. P. Goldber- 
ger drwi sobie atoli z orzeczenia komisyi, 
i każe dalej swym robetnikom dusić się 
w tej norze. 

Możeby magistrat krakowski energiczniej 
zajął się tą sprawą i zmusił p. Goldber- 
gera do zmiany lokalu. 

RZ o oO "| 
Z literatury i Sztuki. 

Czeska socyalna demokracya wyda- 
ła karton z 42 podobiznami zmarłych 
bojowników socyalizmu w XIX stuleciu 
różnych narodowości, jak: Marx, En- 
gels, Lassalle, Eleonora Marx, Baku- 
nin, Barbós, Bellamy, Blanc, Blanqui, 
Cabet, Considerant, Deleseluze, Ozer- 
niszewski, Dietzgen, Enfantin, Fourier, 
Hercen, Leopold Jacoby, Lamennais, 
Ławrow, Leroux, Liebknecht, Malon, 
Morris, Owen, Cezar de Paepe, Proud- 
hon, Saint Simon, Stepniak, Volders, 
Weitling, York; z austryackich socya- 
listów zamieszczony jest Emil Kahler 
von Reinthal, nadto kilku zmarłych 
przodowników czeskiego ruchu robo- 
tniczego; z Polaków znajdujemy na 
tym kartonie Adama Mickiewicza i 
Jarosława Dąbrowskiego. Karton ten 
może stanowić piękną ozdobę ścienną 
mieszkania robotniczego. Wykonany 
jest bardzo elegancko i wraz z bro- 
szurką czeską, zawierającą życiorysy 
wymienionych socyalistów, a napisa- 
ną przez Jana Jelinka, kosztuje 1 K 
80 h. Za przesyłkę jednego lub zilku 


Zamawiać można pod adresem: An- 
toni Sveceny, Praga, II Palackeho na- 
mesti 359. Pieniądze należy przesyłać 
z góry. 

Nowa sztuka p. Gabryell Zapolskiej. 
P. Zapolska wykończyła nową sztukę p. t 
„Życie na żart”. Jeden z korespondentów 
do pism warszawskich miał sposobność prze- 
glądania tej komedyi i tak o niej pisze: 
Akcya rozgrywa się w świecie plutokracyi 
lwowskiej. Udział w niej bierze przeszło 
trzydzieści osób. Są to — nie maryonetki 
w ruch puszczone, ale typy tworzone śmiało 
i energicznie. Sam temat sztuki niezmier- 
nie zajmujący i właściwa bajka sceniczna 
żywa i porywająca. Artyści mieć będą 
świetne pole „do popisu, zwłaszcza dwie 
role kobiece i jedna męska (rodzaj wodzi- 
reja) są poprostu kopalnią szczegółów. Akt 
trzeci rozgrywa się na „Stawach Panień- 
skich* na ślizgawce. Kadryl z lampionami 
przy dźwiękach orkiestry i t. d. Czwarty 
akt przynosi secesyonistyczny bal z gawo- 
tem „a la Jugend*, przy akompaniamencie 
hart i śpiewu. Wogóle w każdym akcie 
zaznaczone jest życie bez trosk na pozór, 
życie na Żart, wesołe i żywe. Na tem tle 
rozgrywa się wstrząsająca tragedya, prze- 
prowadzona z siłą dramatyczną, do której 
nas Zapolska w utworach swych przyzwy- 
czaiła. Sztuka ta jest przeznaczoną dla 
teatru warszawskiego i krakowskiego. — 
W Krakowie wystawioną będzie z Kamiń- 
skim, Siemaszkową i Morską w głównych 
rolach. 


Z sali sądowej. 

0 zamordowanie dziecka stawała 
wczoraj przed trybunałem przysię: 
głych jako oskarżona Katarzyna K uś 
z Wierzbanowie, służąca, lat 25. Mia. 
nowicie Kusiownej zarzuca akt oskar- 
żenia, iż syna swego nieślubnego, li- 
czącego 1 rok, rzuciła w styczniu 1901 
do rzeki Wilgi i utopiła. Powodem za- 
bójstwa miało być to, że dziecko Ku- 
siównej urodziło się ślepe, chore i we- 
dle orzeczenia lekarzy nie miało sił 
do życia. Gdy nikt dziecka tego na 
utrzymanie przyjąć nie chciał, Kusió 
wna, zrozpaczona, chcąc pozbyć się 
ciężaru, dziecko swe utopiła. O czy- 
nie jej doniosła do policyi jej własna 
Siostra. 

Na rozprawie przyznała się oskar- 
żona do zarzuconego jej czynu, tłu- 
macząc się jednak, iż popełniła go w 
przystępie rozpaczy. 

Adw. dr. Pawłowicz wykazał brak 
winy po stronie oskarżonej, która dzia- 
łała w przystępie rozpaczy, pod nie- 
odpartym przymusem. 

Po krótkiej naradzie zaprzeczyli 
sędziowie jednogłośnie pytanie w 
kierunku zbrodni morderstwa, nato- 
miast zatwierdzili pytanie w kierunku 
zbrodniczego porzucenia dziecka z $ 
149 uk., wobec czego zasądził try- 
bunał Katarzynę Kusiównę na 8 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia z 
postem co 14 dni. 

Echa wyborów. Tow. Brinks zo- 
stał w Przemyślu skazany na 12 kor. 


razem egzemplarzy dopłaca się 20 h. | kary za opór władzy, jakiego miał się 


dopuścić podczas prawyborów z V ku- 
ryl w Przemyślu, opierając się are” 
sztowaniu. = 


KRONIKA. 


Kalendarzyk hisłoryczny.| 9 marce 
1528. Drukarz Hubmayer spalony przez kościół 
za drukowanie pism reformatorskich; — 157% 
Zawarcie paktów Będzińskich. — 1749. Mi- 
rabeau, przywódca rewolucyi francuskiej, uro- 
dził się, — 1820. Zniesienie inkwizycyi w Hi- 
szpanii. — 1897. Wybory do parlamentu W 
Wiedniu. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie: 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica ŚW: 
Anny l. 12) wykład dra Adama SzelągowW* 
skiego: „Potęga Polski* (wiek XV., XVI» 
XVIIL). 

Uniwersytet ludowy we Lwowie! 
Dziś wieczorem od godz. 8—9 w Stowarzyszeniu 
„Zgoda* ul. Łyczakowska 3, wykład inżynier% 
Artura Hausnera: „Jak ludzie opanował 
ziemię“ (z obrazami świetlnymi). p 

Dziś w teatrze : „Psyche“, tragedya dzie- 
cinna dla dorosłych ludzi w 3 aktach Zofil 
Wójcickiej. 

Niedziela: O godzinie 3 popoł. „Komedye 
omyłek“, komedya w 7 obr. W, Szekspira (ceny 
do połowy zniżone). 

Niedziela: O godzinie 7 wieczorem „Psyche*; 
tragedya dziecięca w 3 aktach Zofii Wójcickiej 
(po raz drugi). 

Wtorek: „Psyche“. 


0 wyrokach śmierci, wydanych prze- 
ciw 7 stndentom kijowskim za odmówienie 
przysięgi wojskowej, donieśliśmy w „Na- 
przodzie“ już 15 lutego. Obecnie potwier” 
dza tę wiadomość w „N. Reformie* Nar- 
rans temi słowy: 

„Obiega po Warszawie pogłoska, że kil- 
ku studentów uniwersytetu kijowskiego; 
oddanych za karę do wojska, rozstrzelano 
za odmówienie przysięgi. Gdyby się to 
sprawdziło, fakt miałby niewątpliwie wa- 
żne znaczenie symptomatyczne. O ile z ust 
poważnych prawdy dowiedzieć się było mo- 
żna, zdaje się, że istotnie studenci, wzięci 
„w mołdaty*, odmówili przysięgi, że za to 
skazani zostali na śmierć, ale śmierci Z 
rozstrzelania nie ponieśli. Wypadki zaszły 
w samym okręgu wojenuym kijowskim. 
Dragomirow nie chciał sam wyroków za” 
twierdzać, odesłał je do cara. Car je zła- 
godził — podają liczbę ułaskawionych na 
sześciu — ale złagodził śmierć na bata” 
liony dyscyplinarne („sztrafnyje bataliony “), 
od śmierci samej gorsze. Odmalował je we- 
dług pamiętnika na żywo spisywanego Leon 
Tołstoj w swym „Drożżynie”. Włosy na 
głowie stają, rozum truchleje od tych okro” 
pności. W batalionach kara spada ustawi- 
cznie, bez przerwy, za każdem tchnieniem, 
za każdym postawionym krokiem, wymó* 
wionem słowem, co godzinę, co minutę. — 
Choćby żołnierz nic nie zrobił, ukaranym 
być musi, bo od tego batalion nazywa się 
„karnym*, a gdy już zrobił co złego, ule* 
ga katowaniu. Biedna młodzież ! A może 
wśród tych sześciu ułaskawionych jest Í 
jaki Polak... 

Z teatru komunikują nam: Wczoraj od- 
były się pod kierunkiem p. Walewskiego 
dwie generalne próby z 3 aktowej sztuki 
Zofii Wójcickiej „Psyche“, którą autorka 
nazwała tragedyą dziecięcą dla dorosłych 
ludzi. Główne role grać będą panie: Sio- 
maszkowa, Morska, Jutkiewiczówna, Ko* 
smowska, Czechowska Jadwiga, Lazarewi” 
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tzówna i Micińska. Sztukę tę w dnin 12 
% m. we wtorek przedstawi po raz pierw- 
2y teatr lwowski. 

Od artystów teatru krakowskiego o- 

ymujemy następujące pismo: 

z Wielce Szanowny Panie Redaktorze! Niech 
am będzie wolno za pośrednictwem Twe- 
© cennego pisma wyrazić słowa najglęb- 

Szej wdzięczności dla wszystkich, którzy 
Vzyczynili się do świetnego rezultatu, jaki 

Wydało przedstawienie na korzyść funduszu 

erytalnego, dane w teatrze miejskim dnia 

lutego b. x. Serdeczne podziękowanie 

Składamy wszystkim protektorkom i pro- 
"<torom za nadesłanie pięknych przedmio- 
W na loteryę fantową, oraz naddatków 
„Botówce, a nadewszystko Świetnej Pu- 

pliczności, że tak tłumnie pospieszyła na 

abawe, dając dowody życzliwości i popie: 

Ając sprawę emerytury tak doniosłej i wa- 
„lej dla przyszłości sceny krakowskiej i 
%) pracowników, Wszystkim raz jeszcze 
*erdeczne Bóg zapłać! Dyrekcya i Arty- 
© teatru miejskiego w Krakowie. 

Dochód z przedstawienia i rautu na fun- 
„087 emerytalny przedstawia się następu- 
“Wo: przedstawienie 1.408 K 90 h, rant 
037 K 42 h, różne 71 K 28h, Jedno- 
zaÓwka 264 K 40 h, naddatki 899 K 24 h; 
dzem 5.281 K 19 h. Rozchód: koszta 
pozedata wienia 500 K 41 h, koszta rantu 
s K 16 h; razem 1 276 K 57 h. Czy- 
Y dochód 4.004 K 62 h. 

Z „Sokoła“. Walne zgromadzenie to- 
p Zystwa gimnastycznego „Sokół“ w Kra- 
p odbędzie się w niedzielę dnia 17 

- 0 godz. 4 popołudniu, w górnej sali 
Swachu „Sokoła“, z następującym porząd. 
po dziennym : 1) sprawozdanie wydziału; 
) sprawozdanie komisyi rewizyjnej; 8) u- 
Oważnienie wydziału do wyboru 9 dele- 

tów do „Związku sokolego* ; 4) wybór 

Y członków wydziału na 38 lata i l na 

. Tok; wybór 3 członków komisyi rewi- 

nine, 5 członków i 2 zastępców sądu ho- 

WAD 5) wnioski członków. W razie 
aku kompletu wymaganego statutem, na 
pne walne zgromadzenie, ważne bez 
Bledu na ilość obecnych, odbędzie się 

p Marca b. r. o godzinie 4 popołudniu. 

ki Wydział: Turski, prezes; dr Rowiński, 
kretarz. 

„Zabąwa dla dzieci w „Sokole” odbędzie 
? w niedzielę dnia 10 marca br., oraz 
każdą następną niedzielę od godz. 8 do 
„Popołudniu, dla członków, uczniów i u- 
Sie „Sokoła“. 

i Zejście lodów na Wiśle: Między Kanną 
Otałężą na długości 35 km. ruszyły lo- 
dnia 6 marca o godz. 10 przed połu- 

lęg” przy stanie wody wzniesionym o 

Kat cm. po nad stan zwyczajny, (trwający 

k Jdłużej w ciągu letniej pory roku), na- 
«Pnie podniosła się woda pod Szezucinem 
4 l65 em. i przy tym stanie odpłynęła 
à spokojnie. 

omiędzy Otałężą i ujściem Wisłoki na 
ta gości 17 km., był lód dnia 6 marca 

A nienaruszony. 

W, Riżej ujścia Wisłoki utworzył się na 

e dnia 5 marca o godz. 2 popołudniu, 
< k stanie wody wzniesionym na 110 em. 

Naj 2 km. długości z kry lodowej spły- 
Jącej z Wisłoki, następnie podniosła się 
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woda w Wiśle pod Nizinami do 205 em. | w dowój wdzięczności za dzielną agitacyę 


i o godz 2 w nocy dnia 6 marca ruszył 
zator, spływając spokojnie dalej, poczem 
stan wody obniżył się do 151 em. 

Spłoszone konie. Dnia wczorajszego 
około godz. 12 w południe stał na ulicy 
Smoleńskiej wojskowy wóz od trenn, za- 
przężony w 3 pary koni. Wtem nadjechał 
pociąg idący dookoła miasta ku dworcowi 
krakowskiemu. Na widok huczącej i bu- 
chającej czarnymi kłębami dymu maszyny, 
spłoszyły się konie i poniosły wóz ul. Smo- 
leńską ku ul. Straszewskiego. W czasie tej 
szalonej jazdy, jeden z koni, zamotawszy 
się w uprzęże, padł i połamał przednie no- 
gi, a spłoszone konie wlokły go przez całą 
ulico. Dopiero na rogu ul. Straszewskiego 
udało się przechodniom konie zatrzymać, a 
powożący Żołnierz pchnięciem bagnetu do- 
bił na pół już nieżywe zwierzę. 

Wypadek ten wywołał wśród tłumnie ze- 
branej publiczności bardzo przykre wraże: 
nie, Na szczęście z ludzi nikt nie odniósł 
szwanku. 


Ryzyko robotnicze — straszny wy- 
padek z dynamitem. W Clugny pod Fon 
teneblean (Francya) przed paru dniami na- 
stąpiła silna eksplozya w oddziale, w któ- 
rym pakowano dynamit do skrzynek. W o- 
statnich czasach fabryka ekspedyowała ol- 
brzymie zamówienie, wynoszące 10.000 ki- 
logramów. Szczęściem, że wybuch nastąpił 
w oddalonym pawilonie, gdzie układały dy- 
namit tylko 4 zapóźnione robotnice. Ina- 
czej liczba ofiar ludzkich mogłaby znacznie 
większe przybrać rozmiary. Naturalnie, 
wszystkie 4 kobiety zginęły ; ciała ich zo- 
stały formalnie poszarpane. Dodać należy, 
iż ofiary były zamężne i pozostawiły po 
sobie osieroconą dziatwę. 

Z Nowego Sącza donoszą nam: W uzu- 
pełnieniu poprzedniej korespondencyi o go- 
spodarce tutejszej rady szkolnej, należy 
napiętnować obojętność dla zdrowia mło- 
dzieży szkolnej ze strony tutejszego fizyka, 
który wprawdzie nie jest szkolnym leka- 
rzem, atoli zawsze ma moralny obowiązek 
zbadania mieszkania, wynajętego w pry- 
watnym domu na sale szkolne. Nadmienia- 
my, że jedna klasa szkoły męskiej mieści 
się w ciemnej i niskiej norze, lecz cóż to 
kogo obchodzi, skoro lojalny i uległy dy- 
rektor ma jaki taki dochód z owej nory. 

Przy okazyi wspomnieć nie zawadzi, że 
dnia 2 z. m. liczne grono służby kolejo- 
wej, urzędników, prywatnych gości i mło- 
dzieży, było świadkiem smutnego widoku, 
jaki przedstawiali mocno podchmieleni no- 
wosądeccy nauczyciele pod przewodnictwem 
swego szefa Zagrodzkiego, wracający 
ze Starego Sączą. Tłumaczono nam, że te- 
goż dnia było tam zgromadzenie Towarzy- 
stwa pedagogicznego a potem suta libacya 
w szynku. Mówią u nas głośno, że w No: 
wym Sączu kilku światłodawców można 
stale spotkać, od południa aż do późnej 
nocy, po różnych nędznych knajpach. Po- 
dobno inspektor szkolny wie o tem dobrze, 
lecz dotąd — jak mówią — patrzy na 
wszystko przez palce, boć robią to jego 
„najzaufańsi* i naganiacze partyi klery- 
kalnej przy każdych wyborach. Radzibyśmy 
wiedzieć, o ile pogłoski te są prawdziwe. 

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej 


podezas wyborów gminnych, na rzecz bur- 
mistrza Barbackiego, uchwalono sprzedać 
sekretarzowi starostwa Grosserowi kilka- 
naście sążni gruntu w pobliżu rynku po 
10 koron(!). Zaś bratu burmistrza sprze- 
dano sto kilkadziesiąt sążni ogrodn prawie 
za „psie pieniądze“, bo po 213 K za 
sążeń — temuż samemu płacono jednak 
za wzięty plac na rozszerzenie chodnika 
po 12 K za sążeń. Bodaj to mieć brata 
burmistrzem, to ma się i mieszkanie wy- 
godne ze szkodą dzieci szkolnych, i kupno 
idzie jak „po masle“. A panowie rada... 
kiwajągłowami, bo któżby sprze- 
ciwił się „pobożnemn* burmistrzowi. 

Zatarg feldwebia z lekarzem wojsko- 
wym. Z Przemyśla donoszą nam: Przed 
kilkoma dniami doszło na ul, Kolejowej do 
gwałtownego starcia między feldweblem 18 
batalionu obrony krajowej Janeczkiem, 
a lekarzem wojskowym S... Janeczek do- 
był szabli, sprowadzono patrol wojskową 
i Jaueczka odprowadzono do aresztów woj- 
skowych, w których pozostaje pod zarzu- 
tem ciężkiej niesnbordynacyi. 

Bojkot zebrań polskich. Pan Przyby- 
szewski, kupiec i właściciel restauracyi w 
Kowalewie, oddał swój lokal na polski wiec 
ludowy. Z tego powodu przeniesiono termi- 
ny sądowe, które do tej pory odbywały się 
u pana Przybyszewskiego, do innego lo: 
kalu, którego właścicielem jest Niemiec. 
Przedtem otrzymał p. Przybyszewski na- 
stępujące pismo : 

„Schoensee WPr., d. 28. Jan 1901. 

Wir theilen Ihnen hierdurch ergebekst 
mit, dass die Grerichtstaga- Komumission for- 
tan nicht mehr in Ihren Ranmen stattfin- 
den wisd, nachdem Sie dieselben zu Ver- 
sammlungen staatsfeindlicher Tendenz her- 
gegeben haben. 

Der Magistrat: 
Dous“. 

(Niniejszem zawiadamiamy pana uprzej- 
mie, że komisya sądowa odtąd nie będzie 
mieściła się w pańskim lokalu, skoroś pan 
go udzielił na zgromadzenie o tendencyi 
przeciw państwowej). 


P. Mussil, dyrektor krakowskiego tram- 
waju był na galeryi podczas ostatniego po- 
siedzenia Rady miejskiej, Widząc, ża dy- 
skusya przyjmuje obrót niekorzystny dla 
zachcianek towarzystwa tramwajowego, ziry- 
tował się mocno i począł się „łośno od- 
grażać, że ponieważ Rada nic uchwaliła 
zaraz proponowanej przez towarzystwo ta- 
ryty, to on sam od dziś podniesie ceny 
jazdy, do czego go rzekomo upoważnia 
kontrakt. P. prezydent Friedlein po- 
winien bezzwłocznie poczynić zarządzenia 
celem zapobieżenia takiemn ewentualnemu 
ograbianiu ludności miasta przez towarzy- 
stwo tramwajowe. 

Defraudacya lwowska. S:kontrum w 
kasie i funduszach miejskich, zarządzone 
przez Wydział krajowy, wywołało tu pewną 
sensację. „Słowo polskie* dowiaduje się, 
że szkontrum to zarządził Wydział krajo- 
wy niezależnie cd szkontrum, jakie prowa- 
dzi Rada miejska, a to na mocy statutu 
miasta Lwowa, Z ramienia Wydziałn kra- 
jowego szkontrum przeprowadzą poseł Vay- 
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hinger, adjankt Banku krajowego Szpor 
i rewident Marcinkiewicz. 


Z sali sądowej. wer 


Nałogowy złodziej. Wyrok w proce- 
sie Jana Sikonia zapadł onegdaj wie- 
czorem. 

Przysięgli potwierdzili 12 głosami 
pytanie o zbrodnię nałogowej kradzie- 
ży, a trybunał zasądził Sikonia na 
7 lat ciężkiego więzienia. 


Sprawy gminne. 

Posiedzenie krakowskiej rady miej- 
skiej z dnia 7 marca. Odczytano pismo 
p. Fnaustynowej Jakubowskiej z prośbą o 
wsparcie, ze względu na zasługi zmarłego 
męża, położone około gminy. Prośbę tę 
odesłano do sekcyi III. 

P. prezydent Friedlein poświęcił 
wspomnienie zmarłemu członkowi rady dy- 
rektorowi Bereźniekiemu. 


Statut miejski. 

Dr. Paszkowski zapytuje, co sły- 
chać ze sankcyą nowego statutu miejskie- 
go, bo dzienniki doniosły, że zalega w na- 
miestnietwie. 

Prezydent odpowiada, że uda się 
w tej sprawie do namiestnika osobiście. 


Wodocląg krakowski. 

Prof. Rosenblatt interpeluje w spra- 
wie pęknięcia rury wodociągo- 
wej. 

Prezydent odpowiada, że na takie 
pąknięcia trzeba być przygotowanym, bo 
to i we Wiedniu się zdarza; rury trzy 
razy próbowano i prawdopodobnie więcej 
się taki wypadek nie powtórzy. Pękniętą 
rurę naprawiono i dziś wieczorem 
został już oddanymwodociągdo 
użytku publiczności. 

Dr. Popiel twierdzi, że rura powinna 
była być prędzej naprawioną i że jedna 
rura jest niewystarczającą 

Dr. Styczeń wnosi, aby komisya wo- 
dociągowa zastanowiła się nad położeniem 
drngiej głównej rury. 

Hr. Potocki sprzeciwia się temu wnio- 
skowi ze względu na brak finansów, a sam 
wnosi, aby prezydent na następnem posie- 
dzeniu wyjaśnił, dlaczego przerwa trwała 
40 godzin. 

Prof. Leo domaga się technicznej opinii 
o tym wypadku; bo jeżeli się okaże, że 
to może się powtórzyć, to trzeba będzie 
koniecznie zaprowadzić drugi rurociąg. 

Prof. Rosenblatt formułuje ogólniej 
wniosek dra Stycznia i wyjaśnia, że na- 
razie szkodę poniósł przedsiębiorca, a nie 
gmina. 

Dr. Domański uzasadnia konieczność 
zbudowania drugiego rurociągu i powiększe- 
nia zbiornika. 

Uchwalono wniosek dra Rosenblatta. 

Przeciw brakowi pracy! 

Radca Federowic z przedstawia wnio- 
sek nagły sekcyi ekonomicznej, aby ze 
wzgłędu: na przesilezie w przemyśle bndo- 
wlanym i braku pracy, wysłać petycyę do 
Koła polskiego na ręce posłów krakow- 
skich, żeby Koło polskie wpłynęło na rząd, 
by tego roku przystąpił do przybndowy 


skrzydła gmachu dyrekcyi kolei państwo- 
wych w Krakowie. 

Wniosek ten jednogłośnie uchwa- 
lono. 

Dr Seinfeld domaga się zwołania ko- 
misyi inwestycyjnej, któraby uchwaliła we- 
zwać Koło polskie, aby za przykładem 
Czechów starało się uzyskać od rządu pie- 
niądze na inwestycye. 


Na wydawnietwo źródeł dziejowych, 
odnoszących się do Krakowa i okolicy, 
jako na wydawnietwo Archiwum miasta 
Krakowa, udzieliła Rada podobnie jak w 
roku zeszłym jednorazową kwotę 1000 K. 


Nowy radca. 

W miejsce zmarłego Karola Pieniążka 
powołała Rada do pełnienia obowiązków 
radcy miejskiego do końca bieżącej kaden- 
cyi p. Wiktora Redyka, aptekarza. 


Taryfa tramwajowa. 

Imieniem sekcyi prawniczej dr Roth- 
wein przedstawił wniosek, zawierający 
warunki postawione towarzystwu tramwa- 
jowemu, oraz zaproponowaną przez towa. 
rzystwo jednolitą taryfę cen jazdy dla tram- 
waju elektrycznego na przestrzeni wszy- 
stkich istniejących obecnie linij (mianowi- 
cie: I klasą 16 h, II klasą 10 h, a dla 
dzieci połowa ceny). 

Wniosek ten spotkał się z stanowczą 
opozycyą i wywołał długą dyskusyę. 

Radca Epstein wystąpił przeciwko 
wnioskowi sekcyi, wykazując, że 800%, je- 
żdżących tramwajem jedzie przez jednę 
sekcyę, dla ogółu zatem cena jazdy zosta- 
łaby podwyższoną o 1000/,. Towarzystwo 
ma teraz znacznie niższe koszta ruchu, a 
dla miasta nie nie robi. Tramwaj nie kur- 
suje nawet do estatniego pociągu, lecz tyl- 
ko do godz. 10 wieczór. 

Poparli p. Epsteina poważnymi argu- 
mentami pp. dr. Lustgarten, Barto- 
szewiez, Kwiatkowski, dr. Leo, 
dr. Seinfeld, dr. Popiel i dr. Prop- 
per, domagając się podziału przynajmniej 
na 2 sekcye, aby ułatwić komunikacyę 
przedmieść ze śródmieściem. Tylko jeden 


prof Kasparek wystąpił w obronie 
wniosków sekcyi. 
Ostatecznie na wniosek p. Chyliń- 


skiego uchwalono przerwać dyskusyę i 
rozpocząć posiedzenie tajne. 


Posiedzenie tajne. 

Na tajnem zaś posiedzeniu Rada miasta 
nadała prezentę na posadę nauczycielik dla 
klas wydziałowych w szkole im, cesarzowej 
Elżbiety p. Amalii Reichmann, 
nauczycielce w szkole im. Klementyny Tań- 
skiej; na posadę nauczycielki starszej w 
szkole im. cesarzowej Elżbiety p. Annie 
Golińskiej, młodszej nanczycielce w szkole 
im Czackiego; na posadę nauczycielki star- 
szej w szkole im. Konarskiego p. Jadwi- 
dze Rozwadowskiej, młodszej nauczycielce 
w tejże szkole; na posadę nauczycielki 
młodszej w szkole im. św. Salomei tym- 
czasowej nauczycielce p. Zofii Henochów- 
nie; na posadę nauczycielki młodszej w 
szkole im Konarskiego tymczasowej nan- 
czycielce p. Emmie Schmidt i na posadę 
nauczycielki młodszej w szkole im. Czac- 
kiego tymczasowej nauczycielce p. Maryi 
Latinikównie. 


młodszej | C 
|z rana. Na porządku dzienaym wybór 


Następnie przyjęła Rada do gminy dra 
Ludwika Rattlera, zapewniła przyjęcie do 
gminy p Władysławowi Małachowskiemu 
i p. Melchiorowi Czarneckiemu, wreszcie 
upoważniła sekcyę dobroczynną Rady mia- 
sta do ostatecznego załatwienia podań o 
przyjęcie do gminy na podstawie przeszło 
10 letniego nieprzerwanego pobytu w Kra- 
kowie w myśl nowej znanej ustawy. 


Rada państwa. 

Wiedeń, 8 marca. Wczorajsze po- 
siedzevie zagaił wiceprezydent Prade 
o godz. 3 popoł. 

Minister handlu przedkłada Izbie 
projekta ustaw w sprawie rozszerzenia 
spoczynku niedzielnego, w sprawie 
zatrudniania małoletnich i kobiet, usta- 
wę w sprawie dnia roboczego w gór- 
nicbwie, dalej projekt ustawy w spra- 
wie statystyki pracy i ustawy celem. 
podniesienia przemysłu krajowego. 

Pos. Brzorad, zabrawszy głos, 
podnosi, że twierdzenie prezydenta, 
iż sam odczytuje interpelacye, celem 
cenzurowania, jest nieprawdziwem. 
Poseł Horzica przypadkiem widział, 
jak prezydent dawał interpelncyę urzę- 
dnikowi doodczytania. Prezydent ntrzy- 
muje również, iż nie motywy naro- 
dowe wpłynęły na cenzurowanie. 
Mowca nie wchodzi wcale w powody, 
lecz zapytuje, na jakiej podstawie 
wydane zostało podobne zarządzenie ? 

Pos. Bareuther (szener.) zaznacza, 
iż wniesiono w Izbie nadzwyczaj wiele 
interpelacyj, rząd jednak nie dał na 
nie wcale odpowiedzi. Regulamin izbo- 
wy postanawia, że na interpelacye 
albo natychmiast, albo na najbliższem 
posiedzeniu ma rząd dać odpowiedź, 
lub też może oświadczyć, iż nie da 
odpowiedzi — ałe w każdym razie in- 
terpelacye muszą być załatwione. 
Mowca zapytuje więc prezydenta Izby, 
czy jest skłonnym w tym kierunku 
zwrócić się do rządu. 

Wiceprezydent Prade oświadczył, 
że te żądania zakomunikuje prezy- 
dentowi. 

Nastąpnie Izba poselska przystąpiła 
do pierwszego czytania przedłożenia 
wódczanego. 

Przemawiali w tym przedmiocie pos. 
Formanek contra i Reicher pro, 
poczem posiedzenie zamknięto o g. 4 
min. 30. 

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 


prezydyum Izby. 
Posiedzenia komisyj. y 
Wiedeń, 8-go marca. W komisy! 
wojskowej na wczorajszem posie- 
dzeniu przemawiał między innymi pos. 
Kozłowski i powiedział, że Koło 
polskie w tej sprawie zawsze od lat 
40 szło na rękę rządowi. Mów- 
ca domagał się następnie reformy in- 
tendantury wojskowej na wzór pru- 
ski i uskarżał się, że galicyjscy prze: 
mysłowcy mało dostaw dla wojska 0- 
trzymują. Potem przemawiał za więk- 
szem uwzględnieniem ojczystego JĘZY” 
ka żołnierzy, oraz przeciw istniejącym 
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dotychczas barbarzyńskim karom w 
wojsku, jak „Krummschliessen*, „An- 
binden* i „Spangen*. Jeżeli słusznem 
Jest żądanie, aby armia pozostała da- 
leką od politycznych agitacyj, to nie 
zuszkodziłoby jej zbliżenie się większe 
do wiedzy i nauki. 

Pos. Gniewosz, stwierdziwszy, iż 
niewątpliwie armia powinna pozostać 
zdala od polityki, zwraca uwagę, iż 
z tego nie wynika, aby ten, kto prze- 
Szedł do rezerwy, nie miał pohtycz- 
nej swobody obywacelskiej. W Gali- 
cyi stoi trzecia część armii, jednak 
mieszkańcy nie odnoszą z tego żadnych 
korzyści, tylko pośr: dniey. Mimo to 
Koło polskie będzie głoso- 
wało za przedłożeniem o re- 
krutach bez żądania żadnych 
kompensat. (Wiscznie ta sama 
piosnka: po buńczucznych przemówie: 
niach pokorne głosowanie. Przyp. Red ). 

Wiedeń, 8 marca. W komisyi wojsko- 
wej, której obrady podaliśmy powyżej, za- 
brał między innymi głos socyalay demo- 
krata tow. Elderseh, który wystąpił 
ostro przeciw znęcaniu się nad żołnierza- 
mi. Młodzi oficerowie szykanują nietylko 
Żołnierzy czynnych, ale i rezerwistów. 

Następnie zwrócił się mówca przeciwko 
bezwzglydnemu ściąganiu taksy wojskowej 
i konkurencyi muzyk wojskowych. Mówca 
wyraża ubolewanie, że dotychczas nie po- 
prawiono wiktu Żołnierzy, że żołnierze mu- 
szą bezpłatnie spełniać u żonatych ofice- 
rów funkcye posługaczy, że Żołnierze uży- 
wani bywają za „strejkbrecherów*, że 
żandarmi i wojsko w czasie wyborów tero- 
tyzują niezawisłych wyborców. 

Wkońcu postawił tow. Eldersch 
wniosek ozaprowadzeniejednoro- 
cznej służby wojskowej: Skrytyko- 
Wawszy wkońcu honorowe sądy oficerskie 
Postawił wniosek, ażeby tak żołnierzom jak 
i oficerom nie wolno było poza słu- 
Żbą nosić broni. 

Obydwa te wnioskiodrzucono. 
Koło polskie głosowało przeciw tym 
wnioskom. 

Wiedeń, 8 marca. Na posiedzeniu 
subkomitetu komisyi należyto- 

ciowej 'poss Gótz (niem. post.) 
żądał, aby opłaty od domów nowych 
l przebudowanych wynosiły 2, a 
Lie -21/,0/, jak rząd zaproponował. 

ówca domegał się też innych zmian 
w projekcie rządowym. 

Minister skarbu Böhm oświadczył, 
Że rząd nie może przychylić się do 
wniosków pos. (łótza, mimo to sub- 
komitet wnioski swe uchwalił. 

'Wiedeń 8 marca. Komisya szkol. 
ha rozdzieliła referaty. Referat o ty- 
tule inżynierskim otrzymał prof. Ro- 
Sakowski, o regulacyi płac nauczyciel- 
skich poseł Barwiński z drem Vogle- 
łem, referat w sprawie zniesienia tak 
Zw, „Beamten-Erlass* namiestnika hr. 
Kielmansegga otrzymał pos. Rotter, 
8 referat w sprawie dyscyplinarnego 
bostępowania hr. Stiirgkh. 

Cinta telefoniczna między Wiedniem 
a Krakowem przerwana. 


Telegraf i telefon. 


Jeszcze statut Krakowa. 
Lwów, 8 marca. „Słowo polskie“ dono- 
si, że nainiestnictwo nie wysłało dotąd je- 
szcze do ministerstwa spraw wewnętrznych 
statutu miasta Krakowa, albowiem zażą: 
dać ma jeszcze dalszych zmian od zebrać 
się mającego wkrótce Sejmu. 


Cesarz jedzie do Czech. 
Wiedeń, 8 marca. Krążą pogłoski, 
że cesarz uda się w maju do Pragi, 
celem wzięcia udziału w uroczystości 
otwarcia nowego mostu na Mołdawie. 
Podróż taka oznaczałaby zbliżenie się 
do Czechów. 
„N. fr. Presse" zaprzecza tej wia- 
domości z całą stanowczością. 


Kieszkowski w Budapeszcie ? 
Budapeszt, 8 marca. Rozeszła się tu 
pogłoska, że Czesław  Kieszkowski 
przebywa od dłuższego czasu pod 
przybranem nazwiskiem w Budape- 
szcie i zatrudniony jest w towarzy- 
stwie asekuracyjnem „Hazai.“ 


Cały pułk w areszcie koszarowym. 

Wielki Warażdyn, 8 marca. W ostat: 
nich dniach skradziono tutaj w magazynie 
wojskowym wielką ilość mundurów i broni. 
Sprawcy kradzieży zdołali ujść, mimo, że 
magazyn strzeżony jest dniem i nocą przez 
warty wojskowe. 

Skutkiem tego wypadku ukarał komen- 
dant twierdzy caly garnizon, składający 
się z 16 kompanii, „kasarnikiem*, Żadnemu 
żołnierzowi nie wolno się wydalać po za 
obręb twierdzy. 

Zamach na cesarza Wilhelma. 

Berlin, 8 marca. „Nordd. Allg. Ztg.* 
donosi, że podczas jazdy cesarza Wil- 
helma z Bremy do Berlina, lekarz 
przyboczny zbadał raną i założył 
pierwszy opatrunek. Utrata krwi była 
dość znaczna ; cały płaszcz cesarza był 
poplamiony. 

Berlin, 8 marca. Cesarz około czter- 
nastu dni pozostanie w łóżku. Rana 
jest blisko oka i dlatego wymaga ostro- 
żnego pielęgnowania. 

Berlin, 8 marca. Na wcezorajszem 
posiedzeniu sejmu Rzeszy prezydent 
Izby hr. Balłestrem podał do wiado- 
mości szczegóły o zamachu, dokona- 
nym na cesarzu i wyraził życzenie 
szybkiego powrotu do zdrowia. Wszy- 
stkie stronnictwa, z wyjątkiem so- 
cyalistów, którzy opuścili poprzednio 
Izbę, wysłuchały stojąco mowy pre- 
zydenta. 

Brema, 8 marca. Wczorajsze przesłu- 
chanie sprawcy zamachu Dietricha Wei- 
landa wykazało kompletną jego niepoczy- 
talność. Sprawca zamachu podał, iż czuł 
się onegdaj wieczorem nie zdrów i oba- 
wiał się, że dostanie napadu” epileptyczne- 
go. Gdy wśród tlumu publiczności oczeki- 
wał przybycia cesarza, wówczas wskutek 
głosów zebranych tłumów i szumu pobli- 
skiej studni, opanował go obłęd i zdawało 
mu się, że jest marynarzem na okręcie. 
W przekonaniu, iż coś rzuca z okrętu, 
rzucił żelazem. Następnie stracił zupełnie 
przytomność. Kawałek żelaza, którym do: 


PRZ 
kona? zamachu, jest 21 ctm. długi, a 5 
ctm. szeroki. 


. Katastrofa w kopalni. 

Gelsenkirchen, 8 marca. W jednym z 
szybów tutejszych nastąpiła wczoraj eks- 
plozya, przyczem zginęła znaczniejsza li- 
czba robotników. Dotąd wydobyto sześć 
trupów. 

Gelsenkirchen, 9 marca. Na szybieś, 
należącym do zagłębia „Konsolidacya*, 
w gminie Bismarck, nastąpiła wego- 
raj gwałtowna eksplozya ga- 
zów, która pociągnęła ze sobą licz- 
ne ofiary. 

O ile dotychczas zdołano stwier- 
dzić, ofiarą katastrofy padło 
20 górników, z których 10 jest 
zabitych, 10 zaś ciężko ran- 
nych. Do godziny 7 wieczór wydo- 
byto tylko 5 zabitych i 8 ran- 
nych. Ponieważ chodniki zawaliły 
się, przeto ratunek reszty po- 
zostałych wszybie górników 
nadzwyczaj jest utrudniony. 


Śmierć A. Glerymskiego. 
Rzym, 8 marca. Zakończył tu życie wy- 
bitny malarz polski Aleksander Gierymski. 


Z parlamentu włoskiego. 

Rzym, 8 marca. Wczoraj otwartem 
zostało posiedzenie włoskiej Izby de- 
putowanych, na którem przedstawił 
się nowy gabinet. Prezydent mini- 
strów Zanardelli odozytał program 
nowego rządu, w którym oświadcza, 
że ministeryum poświęci swe siły re- 
formatorskiejiliberalnej po- 
lityce. Rząd będzie się starał, by 
zarząd gmin prowincyj spoczywał w 
rękach ludzi honorowych, tu- 
dzież, by konstytucyjne urzą- 
dzenia należycie były szanowane. 


27 osób zamarzłych. 

Odessa, 8 marca. W drodze z Nas- 
deliany do Draspola znaleziono, gdy 
śnieg począł tajać, trupy 27 osób za- 
marzniętych. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 8 marca. Lord Kitchener 
donosi z Pretoryi, że burski generał 
Delarey uderzył z siłą zbrojną na 
Lichtenburg. Walka trwała cały dzień. 
Dwóch angielskich oficerów padło. 
Załoga miasta składa się z 600 żoł- 
nierzy z dwoma działami. Zagrożo- 
nemu miastu odeszły na pomoc po- 
siłki. 
ma 

Odpowiedzi Redakcyi. 


Ojcu St. Załęskiemu T.J. jeszcze raz oświad- 
czamy, że sprostowania, zawierającego nieoby- 
czajne wyrażenia, jako sprzecznego z Ustawą, 
nie zamieścimy. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 
Dodgórze. Stow. „Siła“ (Mały Rynek 4) urzą- 
dza w niedżielę 10 bm. Przedstawienie ama: 
torskie. Program: 1. „Podejrzana osoba“, 2. „Ży- 
wy nieboszczyk". Początek o godz. 7!/, wiecz. 
Bilety wczećniej nabywać można po 15 ct., przy 
kasie 25 ct. 
Wiedi. W niedzielę dnia 10+bm., jako w'ro- 
cznicę rewolucyi wiedeńskiej zejdą się zoręa- 
nizówani Polacy, w V. dz. na Margarethenplatz, 
skąd wyruszą 0 gódz. 1/, popołudniu na cen- 
tralny cmentarz w ogólnym pochodzie, 
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Nie wszystkie 


»(Quiker Oats« sprzedaje się 
| oraz czystości, 


gatnnki »Oats« są powszechnie znanym 
| »Quäker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 


tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
p w znak ochronny figury »Quäker<. 
Tylko takie paczki zawierają prawdziwy 


_Quäker Oats 


» Quäker Oats c. 


celem zachowania dobroci, smaku SJ 


Dać kilka kropel przyprawy do rosołu 


MAGGI 


a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 
chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym. 


Juliusz Maggi I Sp. 


w Bregencyi. 


Złoty medal 
ces. król. antr, 
nagroda 


Wiedeń 1881 


Tm można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach 


p > SP e 
WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński l. 16, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla: 


1 iokaja z kaucya 
14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą 
1 chłopca do praktyki do cuklerni 
1 kelnerki umiejąacej po niemiecku 
2 gumiennych. 
6 szwaczek do pracowni. 
Klikadziesłat sług I kucharek, któreky 
„ także froterowały posadzki. 
1 kasyerki do kawlarni 
1 hafciarki 
1 szewskiej maszynistki 
2 bon Niemek. 
2 nauczyclelek 25—30 zł. miesięcznie. 
Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kuoharki, niańki, do zerządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
łące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi. 
Zgłaszać się należy w Binrze między godz. 
8 rano a 1/3 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie, 130. 125—? 


do dh G dn 


dacie i 


Starsza osoba 
obeznana z gospod*rstwem przyjmie 
posadę gospodyni lub też do pielęgno- 

wania dziecka. 
P. D. Nowy Sącz 

564 1—4 


Listy adresować: 
(poste restante). 


Cyrk Viktor 


przy ulicy Wielopole. 
80 osób! 
Własna doskonała orkiestra! 
50 koni! 
W sobotę 9 marca o godz. 8 wieczór 
Wielkie 


Przedstawienie Komików. 


Kto się chce uśmiać 
i zabawić powinien 
przyjść koniecznie. 

g~ Bliższe szczegóły w programie. "Safi 
Z poważaniem Wiktor, dyrektor. 
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560 5—7 


Bedaktor odpowiedzialny i wydawca : 


Kaximierx Kacznnawałi, — awaki — Z Mukuj Norcżowaj © nnknu Nercdowai ¥ 
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Rok założenia 1881. 76 - 120 
F ryv 
©) H. DATTNERA Q 
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 
kamiennego i wyrobów koksu 
we Lwowie, ulica Grodecka 3 A. 
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lwowie dostawa do domt: 
| z PGA 


NAAMA 


134 


= | Do Szanownych 


Właścicieli realności! 

Kompletne urządzenie wodocią- 
gowe i gazowe, oraz ogrzewalnie 
parowe, jakoteż wszelkie w za” 
kres ten wchodzące reperacye 
wykonuje po najumiarkowańszych 
cenach 


JÓZEF GRIFFEL 


koncesyonowany instalator 
ul. Stolarska 5. 


Kosztorysy na żądanie wysyła beze 
płatnie. 
Wszelkie przybory do oświetle” 


nia gazowego dostarcza po bar- 
dzo niskich cenach. 548 7—10 


KSIĘGARNIA 
POLSKIEJ PARTYTSOCYALISTYCZNIJ 


LONDON N. E, 
67 Colworth Road, Leytonstone 


poleca następujące pisna 


Wilbelma Ciebknechta 


W obronie prawdy .. . 30 h. 
Czy Europa ma 
skozaczeć ? . 50 Z 
Pamiątka majowa z r. 1896 
z artykułem Liebknechta 50 , 
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